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III. O polityce zew nętrznćj.

Pierwszy perjod, od roku 965 do 1001 pam iętny jest spo- 
kojriością od ściany niem ieckiej, okupyw aną nieraz upo­
korzeniem . —  Mieczysław I. opiera się czasem m argra­
biom niem ieckim , jako w 972 pod Cydynem , lecz ulega 
Cesarzowi, z krajów  zaodrzańskicli dań p łaci, posiłkuje 
Niemców przeciw Słowianom  pogańskim , a spokrew nią 
się z Czechami i W ęgram i. Polityka t a , lubo niezaszczyt- 
na, była konieczną; szło bow iem  nadewszystko, o wzmo­
cnienie węzłów społecznych świeżego jeszcze ciała poli­
tycznego i naw rócenie pobratym czych rodów , bądź 
w łasnym , bądź niem ieckim  w p ły w em ; gdyż była rzecz 
niew ątp liw a, że one łacniej połączą się ze swymi niż 
z cudzym i; w  pogaństw ie zaś, pozostaną izolowane i 
prędzej czy później zginąć muszą. Uległość w ięc Mieczy­
sława 1. dla Cesarza i rzeszy, nie była bezw arunkow ą i 
nie w ypływ ała z nikczemności ani słabości, lecz z rachu ­
by i p o lity k i, czego dowodem je s t , że nawzajem  i Niem­
com chodziło niem ało o przymierze z Mieczysławem (!) ; 
wszakże słaby lub nikczem ny sprzym ierzeniec, niewiele 
zwykł ważyć w stosunkach politycznych. A jako fede- 
racya P o lańska , głów nie zawiązała się dla tego , aby 
Niemcom stanąć na w:stręcie —  tak i w  chrześciańskiej 
P o lsce , jedną z głów nych jej missyi było odpieranie 
Germanizmu. Cała przeto działalność Polska w  tym pe- 
r jodzie , zwróconą jest ku  Elbie. Pomimo pozornej u le­
głości, Mieczysław I. w 973 roku popiera dom Bawarski 
w  ubieganiu się o koronę cesa rsk ą , to jest dopomaga 
oppozycyi niemieckiej. Bolesław7 Chrobry w  pierwszych 
dziewięciu latach p anow an ia , trzym a się tej samej poli­
tyki, ale stopniam i zm ien ia ją  i zw raca silną ręką na tor 
prosty i czysto narodow y.

Około połowy dziesiątego w ie k u , clirystyanizm ustalił 
w  Słowiańszczyznie trzy wdelkie ciała polityczne, i trzy 
wy w iesił chorągwie. W  Poznaniu , w  Kijowie i w7 P ra­
dze. Rody Słow iańskie, jeszcze nienaw rócone a przeto

(1) D ilm ar mówiąc o m ałżeństw ie M ieczysława I. ?. Odą za­
konnicą a córką  Teotloryka m argrabiego dodaje : Sod p ro p te r  
salu tem  patriae et eorroborationem  pacis nccessariae, non venit hoc 
ad d iss id iu m , sed reeoncilia tio iiis c o n tin u te , rem edium  sa lu b re .

sos x. część i.

nieskupione, długo nie wiedziały pod którą stanąć m ają, 
ani w  tej ciemnej mgle dostrzedz m ogły, która z nich 
jest godłem łechickiej narodowości i ducha. S tąd Cliro- 
bacja czyli późniejsza Małopolska, należąca podobno za 
Ziemomysła do federacyi polańskiej —  oderw ała się od 
niej i przylgnęła ku Czechom ; stąd Czerwieńsk w  985 r . 
zaj§ty tak łatw o przez W łodzim ierza kijowskiego. Ale 
nakoniec rozjaśnił się w idokrąg. N orm andzki system 
W aregów  panujących w lechickim  Kijowie, oparty na 
zaborach i przemocy, pomimo b lich tru  schyzmatyckiego 
ch rystyanizm u, gw ałtow nie odskakiwał od obyczajów7 i 
przeszłości słowiańskiej. W  chorągw i więc kijowskiej 
w idziano krw aw e godło zabo ru , ale nie zjednoczenia. 
Czechowie zaś poddawszy się rzeszy N iem ieckiej, przej­
m ując, lubo nie bez oppozycyi narodow ej, zachodni po­
rządek społeczny, znieważyli swą chorągiew  w  oczacłt 
Słowiańszczyzny. W tedy Bolesław Chrobry rów nie wiel- 
ki bohater, jak głęboki po lityk , rozw inął chorągiew 
polską, jako w idom e godło katolickiej, a razem  p ra- 
wdziwie Łechickiej narodow7ości. Ta droga prosto w y- 
w ytknięta, ta  niewątpliwość ce lu , była najpotężniejszym 
orężem jego.

Najprzód w ygnaniem  b ra c i, ukaran iem  Odolana i 
P rzybyw oja, tłum i odśrodkow ą dążność pogańskich fe­
deracyi. Potym  zryw a z C zecham i; zabiera Chrobacyę 
z Krakowem, a nakoniec traktatem  Gnieźnieńskim w 1001 
ro k u , pozyskuje uznanie P olsk i, jako niepodległego 
państw a chrześciańskiego, z upoważnieniem do urządze­
nia hierarchii duchow nej, i uw alnia się od haraczu z k ra ­
jów  zaodrzańskicli. Odtąd polityka jego jaw na a w ielka, 
toruje mu drogę od Elby do D n iep ru , od Bałtyku do Du­
naju.

Drugi perjod, o d r. 1001 do 1035, jaśnieje jako wiekopo­
m ny wzór wielkiej narodowej polityki. Bolesław Chrobry 
ani krokiem  od niej nie zbacza. Głównym wtedy jest za­
daniem  skupienie rodów  Lechickich pod chorągwią Pol­
ską , i spojenie ich ścisłe węzłem katolicyzmu przy św ię- 
tobliwem  zachow aniu rodowej barw y i swojskiej naro ­
dowej dążności. Wszędzie Bolesław, wszelkiemi środkam i 
dąży do tego celu. W  Kijowie przez księży polskich po­
słanych Świętopełkowi, synowi W łodzim ierza W*0, a 
zięciowi sw em u, chce schyzmę podkopać (2). W  Cze-

(2) Dowodem lego uw ięzienie w K ijow ie R einberrfa Biskupa 
Polskiego wraz z Sw iąlopełkicm  i żoną jego a có rk ą  Bolesław a.
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ehacli przez W ersowiczów walczy z anti-lechicką ger 
m ańską dążnością. Pom orzanów naw raca w 1011 ro k u , 
nic od n ich  nie w ym agając, krom  jedności w iary, jako 
najsilniejszej rękojm i zjednoczenia. Z Germanizmem zaś 
wzręcz się łam ie przez lat trzynaście, rozbijając liczne 
przeciw  Polsce koalicye. A jalm  Germanizm łączył się 
y, przeniewierczemi Słowiańszczyznie Czechami i R u s ią , 
tak naw zajem  Bolesław Chrobry um iał porozum iewać 
się z dom owym i cesarstwa w ro g a m i; jak np. z H enry­
kiem Austryackim  i H arduinem  Lom bardskim . Nakoniec 
trak ta t Budyszyński w 1018 roku zapew nia Polsce Miś­
n ię , L uzacyęi Morawy, to jest : granicę E lby i Dunaju, i 
zmusza Cesarza do posiłkowania Polaków  przeciw  w ła­
snym  sprzym ierzeńcom , Iiusinom  Kijowskim. Skutek 
trak ta tu  tego okazał się natychm iast; Kijów dobyty i 
przewaga Polski do D niepru rozpostarta. W  ostatnich 
pięciu latach Bolesława, od 1020 do 1025 , Polska potę­
żna i sp o k o jn a , niezaprzeczona już reprezentantka Le- 
cliickiej Słowiańszczyzny, urządza społeczny porządek. 
Duchowieństwo polskie, praw dziw ie katolickie a razem 
prawdziwie narodow e i niepodległe, koronuje Bolesła­
wa w  1025 ro k u , bez dokładania się ani Cesarza, ani 
P ap ieża; a Bolesław może dla zachowania zwyczajowego 
słowiańskiego p raw a, lecz zawsze w brew  wszelkim  za­
chodnim  w yobrażeniom , przygotowuje młodszemu sy­
nowi następstwo po so b ie , powierzając m u za życia 
część najwyższej władzy.

Po śmierci Bolesława Chrobrego w  1025 roku , a może 
w skutek pomyślności i zbytniego bezpieczeństw a, obja­
wia się pogańska dążność odśrodkow a Lechickicli rodów. 
Stąd bunty Starostów  polskich w  1028 i 1029 roku. Ger­
m anizm  i Ruś W aregska korzystają z tego. Mieczysław II. 
podobno niesłusznie gnuśnyin zwTany (3), walczy wszel- 
kiemi siły, lubo nie m a ani jen iu szu , ani szczęścia ojca 
swego; a chociaż w  1028 odpiera cesarza K onrada, cho­
ciaż w 1033 zwycięża Pom orzanów , przecież odpadają 
od Polski zakarpackie i zaodrzańskie krainy.

Trzeci p eriod , od 1035 do 1061, zaczyna się przewagą 
pogańskiej odśrodkowej dążności. Polska zagrożona jest 
rozsypaniem się na części. W ygnanie Ryxy i Kazimierza 
nie zapobiega złem u. A nti-chrześciańskie rozruchy w  1036 
są hasłem  dla Czechów i Rusi. —  Duchow ieństwo obstaje 
za jednością narodow ą, czego dowodem  podróż do Rzy­
m u Stefana Arcybiskupa 1039 ro k u , ze skargą n a  Cze­
chów . Nakoniec Kazimierz w ygnaniec korzystając z po­
różnienia Brzetysława Czeskiego z Cesarzem , w raca do 
P o lsk i, przyjęty z uniesieniem jako zbaw ca w  ostatecznej 
niedoli w  1840 r . Ale polityka jego , nie była , ani mogła 
być ową w ielką Bolesławowską polityką. Szło najprzód 
o pokonanie anti-chrześciańskiej dążności, a stąd jasna 
potrzeba odnowienia polityki Mieczysława I . , to j e s t : u -  
nikanie zewnętrznych wojen. Zaraz więc po koronacyi

(3) G u lu s  .Marcin nazyw a  go w a le c z n y m  i d z i e ln y m .

swej w 1011 roku żeni się z R usinką, jak  niegdyś Mie­
czysław zCzeszką. W  roku 1012 przez traktaty, zrzecze­
niem się Moraw, okupuje odzyskanie Szląska. W  roku 
1047 przytłum ia ostatecznie anti-clirześciańską dążność 
odśrodkow ą, pokonaniem  Masława, lecz z drugiej strony 
w  1051 i 1052, posiłkuje Cesarza przeciwko W ęgrom , 
w brew  polityce Bolesławowskiej. A ten b łąd  o mało Pol­
ska nie przypłaciła upadkiem , kiedy W ęgrzyni w  1061 
roku zaw arli koalicyę przeciw  niej z C zecham i, Mora­
w am i, Austryakam i i Cesarstwem.

Czwarty perjod, od 1061 do 1081, św ietnie rozpoczęty. 
Koalicya bowiem  tak ogrom na i groźna rozprysła się o 
dzielność Bolesława Śmiałego. Polska pow racając do po­
lityki Bolesława C hrobrego , staje znow u do razu na czele 
Słowiańszczyzny. Bolesław Śmiały zapewniwszy sobie 
przewagę w W ęgrzech, wyniesieniem na tron Beli 
w 1061, zabezpieczywszy się od Czechów traktatem  Glac- 
kim  w  106-3 , i w  tymże roku stłum iwszy rozruchy Po­
morskie , wszystkie swe m yśli zw raca na Ruś. W krótce 
odbiera C zerm eńsk, i przykładem  Chrobrego , rozciąga 
przewagę Polski do Dniepru i Kijowa. Lecz lekceważenie 
napom nień papieża Grzegorza V II , w  spraw ie Izasława, i 
odsunięcie cudzoziemców od biskupstw polsk ich , naraża 
go Rzymowi i jest przyczyną skrytą okropnej jego kata­
strofy. Zdaje się że pryw ata niektórych możnych rodzin, 
popierana rzym skim  i czeskim w pływ em  nie m ało przy­
czyniła się do niej.

Piąty perjod, od 108! do 1108, jest pam iętny wpływem 
arystok racy i, k tóra pozbywszy się strasznego sobie Bo­
lesława, znajduje w  W ładysław ie Herm anie pow olne sw o­
im  celom narzędzie. W ładysław  zaczyna od spokrew nie­
n ia się z Czechami i Cesarzem. Popiera stronę cesarską 
przeciw papieżowi Grzegorzow i V H .; nakoniec dzieli kraj 
za życia pomiędzy synów, co najbardziej dogadzało p ry ­
wacie oligarchów . I Bolesław Krzywousty, przez p ierw ­
sze sześć lat p an o w an ia , nie może dać rady  oligarchi­
cznym dążnościom reprezentow anym  przez Zbigniewa.

Szósty perjod , od 1108 do 1139 roku rozpoczął się 
poskromieniem fakcyi o ligarch icznej, przez w ygnanie 
Zbigniew a i śm ierć G niew om ira, oraz pow rotem  do 
wielkiej polityki Chrobrego i Śmiałego. T raktat Spiski 
w  1108 staw ia Polskę sprzym ierzoną z W ęgram i, naprze­
ciw Cesarstwu i Czechom, gdzie właśnie przez ostateczne 
w ym ordowanie W ersowiczów (4), konało L echicko-naro- 
dowe stro n n ic tw o , a przeto Czechy społeczną dążnością 
oderw ane odtąd od swej przeszłości i pobratym czych 
narodów , w padły zupełnie w  w ir germ ańskiego syste- 
m atu . Krzywousty w  1109 roku podjazdow ą w ojną za­
daje na psiem polu pam iętną klęskę Niemcom i odszeze- 
pionym  Czechom. T raktat Bam bergski w  1110 z Ce­
sarstwem , a z Czechami w  1115 nad Nissą, zabezpiecza

( t )  Ś w ię to p e łk  Czeski  w y m o r d o w a ł  W e r s o w ic z ó w  z porady  
Cesa rza  H e n r j k a  Y s° .



Polskę od zachodu i jest wielkim dowodem czujnej Krzy­
woustego przezorności, bo bliskie w ybuchu wew nętrzne 
zło oligarchiczne, dążące do rozkaw ałkow ania Polski, 
pozbawione zostało potężnej zagranicznej pom ocy, 
wkrótce zaś przez śmierć Zbigniewa w 1116 roku wido­
cznej, lubo pozornej tylko chorygwi. W ybuchło więc 
rozpaczliwie na chybi-trafi w 1117 roku w spisku Świę­
topełka , W arcisław a i sław nego W ojewody krakow skie­
go Skarbim ira, który zmowy te przypłacił oślepieniem, a 
na wieczny pam iytkę zbrodni i kary, urząd W ojewody 
krakowskiego stał się odtyd pośledniejszym od urzędu 
Kasztelana. Pom orzanie niezupełnie naw rócen i, przeto 
skłonniejsi od innych Polaków  do pogańskiej odśrodko­
wej dyżności, w całym  tym  perjodzie wiyzali się z oligar- 
chiy, bo choć z odm iennych powodów— dyżyli przecież do 
jednego celu, to jest : do rozerw ania centralizacyjnych 
węzłów politycznego ciała, a przeto rozkawałkow ania 
kraju. W ynikła styd trzechletnia wojna pom orzańska, 
zakończona uwięzieniem Św iętopełka; zwycięztwem Krzy­
woustego i ściślejszym z Daniją przymierzem w  1121 ro­
ku. Polska potężna i spokojna w yw ierała dokoła a zw ła­
szcza na Rusi w pływ  przeważny, dopóki klęska na Spi­
szu w 1132 roku, nie rozrzarzyła znow u przyduszone 
z w ierzchu lecz nie dobrze wygaszone stare złego zarze­
wie. Krzywousty złam any m oralnie pragnył spokojności. 
Styd zaw ieszenie broni z Czechami za pośrednictwem  Ce­
sarza i trak ta t Glacki w  1137 ro k u ; styd nakoniec podział 
Polski między czterech synów, spełniajycy stuletnie za­
biegi oligarchicznej fakcyi

[Dokończenie n astąp i .)

Zastanawiając się nad rozporzydzeniami patentu  p ru ­
skiego z d. 3 lutego b. r. w odniesieniu do Poznańskiego, 
powiedzieliśmy, że paten t ten może sprow adzić szkodliwe 
dla W > Ks. Poznańskiego skutk i; że tylko czujność, gor­
liwy patryotyzm , roztropna czynność i dojrzała rozwaga 
wszystkich nadażyć się mogycych kwestyi z punktu  
praw dziw ie narodow ego , mogą przynajmniej jeżeli nie 
odw rócić z łe , to wszakże zunieważnić choć w  części 
jego skutki m oralne. Deputowani poznańscy, jak przeko­
nywają dotychczasowe debata , rozum ieli tak samo swój 
obowiyzek. Przychodzyc na Sejm Berliński, nie zasiedli 
w nim  jako reprezentanci interesów  m onarchii pruskiej, 
ale jako deputow ani prowincyi oderw anej od dziedzin 
polskich, — jako Polacy, którym  przedewszystkiem 
idzie o zachow anie polskiej narodowości, o wypowiedze­
nie swych myśli i uczuć , o pokazanie że Polacy pod ja ­
kimkolwiek bądź panow aniem  zostający, nie przestają 
dążyć do wskrzeszenia swojej Ojczyzny. Taka odrębność 
interesów postawić m usiała deputow anych poznańskich 
w położeniu, może nie wszędzie i nie przez wszystkich 
zrozumiałem ; ale dla Polaków  było ono natu ralne, ko­
nieczne. Mówiliśmy też poprzednio, iż nie jedne projekta

I

i wnioski, choćby dla ogółu podających je  korzystne, de­
putow ani poznańscy zmuszeni będą odpychać, aby nie 
postaw ić się w  sprzeczności, nie zagrodzić sobie d ro g i, 
na której w łasne w idoki przeprowadzić zamierzyli. Nie 
dziwiło nas b y n a jm n ie j, kiedy na czterdziestu kilku, 
siedmiu tylko położyło podpisy swoje, na protestacyi 
przeciw  p raw u  z 3 lutego, którą podpisało sześćdziesięciu 
trzech peputowanych z Pruss W shodnich, czterdziestu 
trzech z W estfa lii, trzydziestu czterech z prowincyi 
nadreńskich; kiedy wielu z nich nie głosowało za adre­
sem, bo ani protestacya, ani zmieniony projekt do adresu 
nie był wyrazem  ich myśli i uczuć; bo wreszcie u tw o ­
rzenie jednej dla całych Pruss reprezentacji, o którą 
zdaje się upom inać oppozycya w ystawiłoby na szwank 
narodow ość Polską.

Poznańskie ma interes wyłączny, oddzielny, a tym jest 
utrzym anie swojej narodow ości, która prędzej czy później 
zlać się musi w  je d n ą , polską całość. W  nim  to deputo­
wani poznańscy czerpali natchnienie i pobudki, podając 
do Sejmu petycyę o zachowanie narodowości polskiej, o 
utrzym anie języka w  szkołach, o zaprowadzenie go w  ad­
m in istrac ji i sądownictw ie. W  petycyi tej ma być opisany 
system w ynarodow ienia zaprowadzony w Poznańskiem, 
wyliczone wszystkie bezpraw ia i gwałty jakich rząd pruski 
dopuszcza się na Polakach. Podana w term inie praw nym , 

- Sejm nie mógł jej nieprzyjąć. Ale Marszałek je g o , usiło­
w ał dowieść opierając się na artykule 13 patentu  z 3 lu­
tego i postanow ieniu z o kwietnia r. b ., że Zgromadzeniu 
nie służy praw o przyjm ow ania petycji dotyczących inte 
resów jednej p row incji, i że on ze swego miejsca i u rzę­
du zezwolić nie może, aby prośby przeciwne praw u 
wchodziły w  zakres czynności sejm owych. W brew  tem u 
oświadczeniu, Zgrom adzenie w przeważnej większości 
uważało, że przedm iot objęty p e ty c ją  dotyczy interesu 
ogólnego P russ , i że do Sejmu należy wyrzec względem 
jej przyjęcia lub  oddalenia. Zgrom adzenie więc oświad­
czyło się za odesłaniem jej do komissyi, która przygo­
tować m iała ra p p o r t, a Sejm m iał zadecydować ostate­
cznie, czy petycya w kw esty i, m iała być wzięta pod uw a­
gę — lub nie; oznajmiono nadto m arszałkowi, iż n iew ła­
ściwie przysądzał sobie praw o tłum aczenia przepisów, 
na jakie się pow oływ ał. Marszałek obstając przy swojej 
decyzyi, odw ołał się do króla. Król przyznał m u słu­
szność ; przez wzgląd wszakże iż petycya zyskała sym pa- 
tyę sejm u, on wspaniałom yślny m onarcha zezwolił, aby 
m u była doręczona przez deputow anych poznańskich. 
Petycya nie przyniesie żadnego skutku — naprzód to 
m ożna przew idzieć; bo dotychczasowe nadużycia, bo 
deptanie narodowości polskiej, jest wypływem system atu 
rządu prusk iego; ale dobrze zawsze uczynili deputow ani 
poznańscy, kiedy podając j ą , zaprotestowali niejako 
przeciw’ usiłowaniom, zamienienia W . Ks. Poznańskiego 
w prowincyę niemiecką.
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Donieśliśmy w przeszłym num erze  o rozruchach , jakie 
m iały  miejsce na kilku punktach w Poznańskiem. Gazeta  
P ozn a ń ska  zawiera z powodu tych rozruchów następujące 
obwieszczenie :

«Ze sprawozdań, które podpisany Naczelny Prezes z różnych 
stron odebrał  o zawichrzeniach publicznej spokojności zaszłych 
w niektórych miastach prow incy i , pod pozorem panującego 
niedostatku, wyczytaliśmy, iż w niepojętym sposobie rozeszła 
się pogłoska , jakoby władze m iały  sobie polecone łagodne 
z burzycielami spokojności obchodzenie  s ię ,  a mianowicie 
wstrzymanie się od użycia przeciw nim broni.  Nie mamy pono 
potrzeby zapewniać ,  iż pogłoska ta wieru tnym  jest  fałszem. 
W ezwane owszem zostały w ła d z e , ażeby tym zbrodniczym 
zamachom silnie i dzielnie  stawiały czoło, i w razie potrzeby 
żądały pomocy wojska , które ściśle według przepisów prawa 
postępować i w miarę  okoliczności potęgą oręża spokojność 
przywracać będzie , którym to końcem opatrzone jest ostremi 
ł a d u n k a m i , a wszyscy żołnierze na  warcie broń nabitą  mają. 
lvrok ten lem większe znajduje  usprawiedliwienie, kiedy wie­
lokrotnie okazało się , iż wichrzyciele bynajmniej do liczby 
istotnie biednych nienależeii.  Jednocześnie zwracamy uwagę 
na postanowienia najwyższego rozkazu gabinetowego z dnia 7 
m arca  r .  z . ,  podług których każda osoba napotkana z bronią 
w targaniu się na zwierzchność lub stawianiu jej oporu , na­
tychmiast przed sąd wojenny stawioną i śmiercią przez ro z ­
strzelanie ukaraną zostanie.  P o zn ań ,  dnia 8 maja 1847 r .  
Naczelny Prezes : (podpisano) B eurm ann. J en e ra ł  dowodzą­
cy : (podpisano) Colomb.

—  Ostrowo, 5 maja [Gazeta W rocław ska). Młody Bogatko 
rodem  z królestwa wysiedziawszy przez jedenaście miesięcy 
w więzieniu w S o n en b e rg u  i B e r l in ie , następnie uwolniony, 
m ia ł  być w-ydany władzom rossyjskim. Do eskorty dodano 
m u  w Ostrowie żandarma i jednego kancelistę , i w lakiem to­
warzystwie powieziono go extrapoczta do Kalisza. W borze 
Ociąża zsiadł żandarm  z bryki , a za nim m łody  Bogatko, 
który pochwyciwszy za pistolet zaczął uciekać. Żandarm  w tej 
chwili nie m ógł pójść za nim w pogoń, kancelista zaś nie śm iał  
wysiąśdź z b r y c z k i , tylko pocztylion za nim gonił  i ciskał 
na niego kamieniami.  Gdy obaj za bór wybiegli ,  Bogatko wy­
m ierzył  do pocztyliona pistolet i tylko mu rękaw przestrzeli ł.  
Tymczasem nadbiegli mu na pomoc dwaj eskortujący; Bogat­
kę schwycili i odstawili do Kalisza.

-— Piszą z Galicyi. —• G łód u nas nadzwyczaj wielki.  P a ­
nuje nadto tyfus ; a śmiertelność z tego powodu tak wielka , że 
w C yrkułach  Sanockim i Tarnoskim zm arłych  liczą na tysiące. 
N a  siedmiu wsiach Boguszów, zostało tylko po kilku gospo­
darzy ; w wielu miejscach pozamykane domy bez mieszkań­
ców ; a co szczególna , że największa śmiertelność panuje tam 
gdzie  rzeź była.  Kilka wójtów naczelników band zmarło  
nagle.

—  Dowiadujemy się z pewnego żrzódla , iż tym więźniem , 
o którym donosiliśmy, że go w więzien iu ,  skrzywdzonego 
A u s tr jacy  zamordowali w obecności matki i siostry,  był Elia- 
siewicz z W ołynia .

—  G azeta  N iem iecka B ruxelska  w num erze  swoim z dnia 
6  marca b .  r .  pisze co następuje : <■ Petycya tycząca się 
amnestyi dla Polaków, została Sejmowi Berlińskiemu z łożo­
ną .  Jak  nas nadesłane z Berlina listy i poemat przekonywają, 
rząd pruski stara się wpłynąć na deputowanych polskich tym

sposobem iż im mówi : « Bądźcie u m ia rk o w an y m i , i okazuj- 
« cie dla króla przychylność,  miejcie w nim ufność, a wtedy 
o licznych więźniów polskich może  ułaskawić. » Tym  sposo­
bem wisi nad biednymi Polakami miecz Damoklcsa. Kiedy tak 
rząd pruski spekuluje  i kom binuje ,  nieszczęśliwi tymczasem 
Polacy gniją  po więzieniach, a wielki ich proces dopiero po 
zamknięciu Sejmu ma nastąpić.  Poemat o którym wzmianka, 
w 21 czterowicrszowych zwrotkach napisany, zachęcający 
członków Sejmu do pełn ienia  swoich obowiązków nie pomija 
także i polskich depu tow anych , i w laki się do nich odzywa 
sposób : o Pomnijcie na Orla  białego, co go konającego, jak 
« jak niegdyś Chrystusa ,  tam na Sybirze  pó łnocny kolos do 
« krzyża p r z y b i ł ! — Tu wam gro żą ,  i setki polskich głów 
« pod toporem trzym ają !  Wy z Polski panowie! Niech wam 
a uwięzieni Bracia wasi powiedzą, czy za wolnością, kosztem 
u hańby waszej okupioną, wzdychają. »

—  O zaszłych rozruchach w Szlutgardzie (Kro. Wirtem- 
bergskiem ),  donosi M erku ry  S zw a b sk i pod d .  4 maja ,  co na­
stępuje : Ju ż  od kilku dni donoszono władzom , że się z pewno­
ścią zanosi na zaburzenia ,  podobnie  jak w innych miejscach. 
Raptem wieść się rozeszła, że wieczorem 3 maja uderzą na 
dom jednego piekarza ; wskutek tego wojsko i gwardya oby­
watelska były w pogotowiu wyruszyć na pierwszy znak dany. 
Za nadejściem nocy, ulica na kló.ej piekarz mieszka zaczęła 
się napełniać  ludem . Równocześnie p rzyby ła  gwardya obywa­
telska. Gwardya la n ieliczna,wkrótce  odpartą przez lud została; 
ale przybyli  jej  w pomoc na czele jazdy i piechoty ks. Fryde­
ryk Wirtemberski i guberna tor  miasta starając się o p rzy .  
wrócenie spokojności. N adarem ne  by ły  ich usiłowania .  Mas­
sy z każdą chwilą wzrasta ły .  Z początku ograniczono się na 
rozpędzaniu ludu, ale wkrótce grad kamieni,  strzał ze sklepu pe­
wnego obywalela i barykady były powodem do krwawych zajść 
z wojskiem. Mnóstwo oficerów' i żo łn ierzy  zostało ranionych. 
Jazda rzuciła  się z bronią  sieczną, piechota rozrucila  b a r .k a -  
dy, i obie pędziły lud przed sobą ,  który z jednego miejsca 
w innem się napowrót  zbierał.  O godzin ie  l l ' i  w nocy w szy ­
stko się uspokoiło. Z ludu legł jeden ,  ale wielu było rannych. 
O wypadkach tych donosząc Beobachter, dodaje : że kiedy Ind 
u de rzy ł  na dom piekarza i rzucał kamienie na wojsko i gwar- 
dvę, słyszano okrzyk ; o h u r r a !  niech żyje wolność! »

—  Ze S zlą ska  7 maja (G- P .  N .) .  We wszystkich prawic 
miastach szląskich powstały rozruchy z powodu wielkiej dro- 
żyzny, a mianowicie : w Niessie, w Glacu, Frankenstein,  
Świdnicy, i t. d .  w Frankenszte in kilku artylerzystów zostało 
ciężko ugodzonych kamieniami.

— Z Wiednia d. 10 maja. Zakaz wywozu zboża za granicę, 
nastąpił  w skutek rozruchów powstałych wielu miejscach 
w Austryi.  Wiadome są rozruchy  w Czechach , w Morawii i 
Szląsku. Rząd przeto austryacki lękając się aby duch buntu  i 
rozruchów nie rozszerzał się dalej , i nie ogarnął  reszty p ro ­
wincyi do Austryi należących , ogłosił zakaz wywozu zboża. 
Ale i ten środek na nic się nie p r z y d a ł ,  gdyż w tym czasie 
w Węgrzech powstały jeszcze groźniejsze. I lak w okolicach 
Pesz tu ,  lud wpadł na statki naładowane zbożem, takowe ro­
z e b r a ł ,  a przekupniów do Dunaju  powrzucał .  (G. Morem.)

Dnia 22  b .  m .  u m ar ł  w Paryżu  po ciężkiej chorobie  p ier­
siowej, M a rtyn o w sk i.
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